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Warunki ilotandyi. 


Wiedeń. Pisna tamtejsze notują: Rząd 
holenderski zgodził sie na propozycye koa- 
licyi pod nastepująacymi warunkami: Holan- 
dya musi mieć pewność co do podziału to- 

naży holandzkiej i zabezpieczenia kraju, 
wedle zasud, ogłoszonych w „The London 
Basis of Agreement Dostawa węgla do 
portów holandzkich i dla odnośnych okrę- 
tów hołandzkich musi hyć uskuteczniona. 
Co się tyczy podróży okrętów holandzkich 
po zagrożónej strefie, to rządy sprzymicrzo- 
mych muszą dbać o to, by okrętów tych ni9 
używano do transportu wojsk i materya- 
łu wojennego i by ich nie uzbrojono; 


brania lub niebrania udziału w podróży i 
wreszcie, by zgodzono się na warunek, że 
w razie zatopienia któregoś z okrę- 
tów, będzie on natychmiast po wojnie 
zastąpiony innym. Rząd nie może i chce 
posunąć się dalej w ustępstwach. Minister 
oświadczył jeszcze, że zaraz po otrzymaniu 
odpowiedzi koalicyi, poda ją de wiadomości 
Izby. Na wczorajszem posiedzeniu Izba po- 
stanowiła omówić oświadczenie ministra. 


ZAMIARY KOALICYI WOBEC NEUTRAL. 


Berlin. „Acht-Uhr Blatt“ donosi za „Dai- 
dy Mail“, że podane Środki, jak wobec Ho- 
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dalej, aby pozostawiono swobodę załogom | 
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Zamawizć „Głos Narodu 


można we wszystkich urzędach pocztowych Auatro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienulków i bezpo- 


średnia w admimistracii. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Focztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 28.993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 
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Wielki wybuch pod Paryżem. 


Berno. Wedi: doniesień pism paryskich i 
iyouskich wybuch amunicyi w Cournou- 
ve pod Paryżem dokonał strasznego wprost 
aniszęzenia. Najbliżej Courneuve położone 
częńci Paryża Aubervilliers i Bour- 
'get wygladaja jak po zbombardowa- 
laiuprzeznieprzyjaciela. Cóumeu- 
|vo zniknelo prawie zupełnie z powieru- 
lehni ziemi. Większość fabryk w okoli- 
loy zostala bądź zburzona, bądź uszkeđzona 
| tak silnie, że musiano w nich pracę wstrzy- 
mać, Wszędzie zostało wielu robotników za- 
bitych i poranionych. Dzienniki obliczają 
Wość rannych na tysiąc osób. 

Także i półsocne części Paryża zostały 
| wybuchem zniszczone, Na wszystkich uii- 
cach wyleciały szyby. Bruk uliczny 
('zasiany jest odłamkami szkła i granatów. 
' Sila wybuchu dała się odczuć także w W er- 
saliu iCoulommieres. Kopuła biblio- 
teki narodowej w Paryżu zawaliła się. Wy- 
' buchy ponowiły sią jeszcze dnia następnego. 
iDo właściwego miejsca katastrofy nie mo- 
żaa się zbliżyć. Z powodu niebezpieczystwa 
i opróżniono szereg okolicznych wsi. 

POWODY KATASTROFY. 

Paryż. „Temps“ donosi, 8 dochodzenia 
wykazały, iż katastrofa była dziełem przy- 
Trzech żolmierzy niosło skrzynię “z 


kazało się, że Trocki nie pragnie za- 
warcią pokoju z Niemcami, locz chce wy- 
wołać w Niemczech rewolucyę., Mowca 
zwałcza zapatrywanie, jakoby Rosya zosta- 
ła zmuszona do przyjęcia żądań niemieckich. 


Byly to postulaty, które omówiono już w|W 


czasie rokowań grudniowych. Wreszcie wy- 


rażą mowrcą silne przekonanie, że pokój z | i 
Rumunią będzie zawarty w przeciągu kilku | 670% 


dni, poczem na wschodzie nastąpi fakiyczny 
stan pokojowy. 

Pos. Dawid (soc. dem.) oświadcza, że 
socyaliści jakkolwiek cioszą się z zawarcia 
pokoju bodaj na wschodzie, to przecicź mu- 
szą wyrazić ubolewanie, że pokój brzeski 


nie doszedł do skutku na podstawie poro- ' 


zumienia, lecz jest pokojem przemo- 
cy. W Brześciu Litewskim kapitulowali nie- 
tylko bolszewicy, lecz także nasza dyplo- 
maeya przed przedstawicielami czysto woj- 
skowej myśli. Z chwiłą, gdy Niemcy uznały 
prawo samostanowienia narodów muszą 
przyjąć na siebie także ryzyko, wynikające 
z tego uznania. W najszerszych kołach nie- 
mieekiego narodu wywołał pokój brzeski 
nie entuzyazm, lecznieukontentowa- 
nie. Naruszone zostało zaufanie w uczci- 
wość polityki niemieckiej. Musimy posiadać 
gwarancye tego, że czyny kierownictwa 


państwa odpowiadają słowom, a dotychczas | Już same pisma berlińskie stwierdzają, że na! 


tak nie było. Istnieje w Niemczech potężne 


Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracył Wydawnictwa. 
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¿yda i zapytał o pieniądze. Ponieważ żyd 
twierdził, że pieniędzy nie posiada, ywardzie 
stw wezwał do pomocy kilkunastu źwinierzy 
stojących na staeyi, a także i... hr. Pluteru, 
którego z tytułu poprzedniego uczestniczenia 
nodziate" jego pieniędzy uważał wido- 
cznie już za „Swojego“ i przeprowadził rewi- 
zyę osobistą. Okazało się, że żyd miał ukry- 
70.000 rubli. Gwardziści zadecydowaii 
wyrzucić ¿yda z wagonu i za karę mie puścić 
go w dalszą drogę, a picuijądznii podzielić 
się, Z tego podziału przyznamo hrabiemą Pla- 
terowi „sprawiedliwie* 8000 rubli. W ten 
sposób hr. Plater dojechał do Malmoe z za- 


|nobkiem* 1020 rubli. 


lboże na Ukrainie. 


Lwów. (Telefonem). „Gazeta Poranna” w 
telegramie z Hagi donosi: Pisma tutejsze 
podkreślają w artykułach, że mocarstwa cen- 
trudne po największej części zawiodły się bur- 
dzo na obietnicy Ukraiiców, którzy w Brze- 
ściu Litewskim zaręczaji, iż na Ukrainie są 0- 
gromnè zapasy zboża i żywności. Jak do- 
tychczas, wojska mocarstw centrainyeh znae 
laziy tych zapasów bardzo mało. (Tu 
następuje plama). 

W: duszym ciągu donosi dziennik: Zboża 
tego i żywności jest istotnie bardzo mało. 


Ukrainie niema tylo zapasów ilo zgioszoim, 


ien. | 


l pł c padku, 
landyi, zastosuje się przeciw wszystkim 
neutralny m. W obecnej walce nie może 
guż być dłużej neutrałnych. Nadszedł dzić 
punkt zwrotny wojny. 


O OKRĘTY SZWEDZKIE. 


granatami. Jeden z nich posłyszał nagle 
,tzask wewnątrz skizyni. Rzucili ją na zie- 
,mię i ukryli się w rowie przydrożnym. Na- 
|stąpił wybuch jednej skrzyni, po niej wybu- 
chło kilka innych leżących obok, poczem na- 


stronnictwo, które posiada wielki wpływ, a |%0 więcej, że większym miastom gwozi 
celem tego stronnictwa jest korektura gra- |głÓd. Wskutek nieobsiania większych ob- 
nie, zań żadnego prawa stanowienia o sobie |szarów minych z wiosną tego vroku może i- 
nie chce ono uznać. W Polsce, na Litwie istotnie nastąpić katastrofa głod OW A 
i Brześciu Litewskim wszędzie widzimy ge | Nadto wojska austro-węgierszie i niemieckie 
czynniki, które krzyżują politykę kierowni- | podczas rokwirowania nafiotykają na silny 


Sztokholm. Wedle doniesienia piwa «.30- 
 ©ialdemokraten* ma Szwecya oprócz już od- 
danych k$alicyi okrętów na 100.000 ton, do- 
Btarczyć jezacze dalszych 300.009 ton. W za- 
mian za to mą kraj otrzymać około miliona 
ton artykułów SPOŻYWERPUW "ramion yo 
w tem 250.000 ton zboża. 
Gzesko-słowacka „armia zwycięsiwa 
lub śmierci”, 

Wiedeń. Poseł Wedra i tow. wnieśli na 
ostatniem posiedzeniu Izby posłów następu- 
jące interpelacyę: 
| „Stacya iskrowa rządu Stanów Zjedno- 
czonych ogłasza w „Daily News“ z dnia 26. 
lutego następującą informacyę: Czesko-sło- 
wacki mityng, złożony z kilkuset delegowa- 
nych ze wszystkich Stanów Ameryki po- 
wziął następującą rezolucyę: Amerykańscy 
Czesi i Słowacy, zamieszkali w tem pań- 
stwie, postanawiają dobrowolnie udać się 
do Francyi i utworzyć tam czesko- 
słowacką armię, pod nazwą: „Awnia 
zwycięstwa lub śmierci". Armia ta walczyć 
będzie wraz. z armią amerykańską i armia- 
mi sprzymierzonemi przeciw uiemieckiej i 
atustro-węgierskiej autoktacyi, w imię demo- 
kracyi świata, za prawo samostanowienia 
narodów, ogłoszone przez prezydenta Wil- 
SCDA. — Donoszą przytem,.że tysiąco 
Czechów 1 Słowaków opuściło Št. Zjedno- 
czone, aby pospieszyć do swoich ziomków 
we Francyi, gdzie stoi już pod bronią 
120.000 armia. — Interpelujący poslowie 
zapylują p. ministra obrony krajowej, czy 
może dać bliższe wyjaśnienia o tworzącej 
się czesko-słowackiej armii. 


ARTUR. GRUSZECKI. 


z DLA NIEJ. 


Powięść współczesna. 
(Ciąg dalszy). 


— M,a0 co idzie? — zdziwił się szcze- 
rze bankier, — ja zawsze gotów wam, kuia- 
ziu, usłużyć, 

Kniaź milczał, 
zapytał: | 

_ Czy u was w banku pracuja niejaki 
Stowejko? — wpatrzył się w bankiera. 

— Dlaczego nie ma pracować? — skrzy- 
wii grube usta do uśmiechu, — on jest po- 
motnikiem buchalterą, Czy mam go zawo- 
łać? — podniósł się z krzesla. 

— Aczekajcie... wpierw ehcę z wami po- 
mówić... Wytłomaczyć dlaczego chcę pozna- 
jomić się z nim... 

Macie, kniaziu, jaki intezes do 
niego? Spuśćcię Się na mnie, ja aan ZTO- 
bię, on przecież nasz człowiek. Niech ja tyl- 
ko wiem, 0 cO wam, kniaziu, idzie? 

— Ot, powiem wam otwarcie, — uśmie- 
hnal się kniaź, — bo u mnie co w S6rcu, 
ży na jezyku.. ale proszę was o sekret... 

L= Od czegóż ja bankio 


palił papierosa i nagie 


stąpiła. wielka katastrofa., Straszuv huk sty- 
|szano w całym Paryżu. 
OBSZAR ZNISZCZENIA. 
Frankfurt. „Frankf. Zig.” donosi z Pary- 


ta, że pożar w Coumteuve trwa jeszcaa wią 
dgio- Od osasu dlo omma WYDUCĆNhAJĄ po- 


izostate składy granatów, Cała ekołi- 
ca rfmknięta jest wojskiem. W promieniu 
pizeszio kome - Wsjuidie dopayzowiały 
zbiuzone. Wybuch odczuto w Paryżu, jak 
silne trzęsienie ziemi. Na jednej ze stacyi 
| został wjeżdżający pociąg % szyn wywzuco- 
ny. Na ulicach wiele osób zwłaszcza dzieci 
zostało siłą wybuchu rzuconych o mury i 
poranionych. Dotychczas przewieziono do 
szpitali 1500 rannych, w tem 200 ciężko vran- 
nych. 

Nacisk powietrza był tak silny, że w odle- 
glości 5. klm. rozłatywały się szyby i wywrae 
cali ludzie, Uszkodzenia domów di okien 
stwierdzono w promieniu 10 kim, od miej- 
sea wybuchu, 

STRATY W LUDZIACH. 

Lugano, Wodle doniesienia „Secolo“ ggi- 
ngilo na miejscu wybuchu 12 żołnierzy ze 
straży i 47 artylerzystów. W iabryce w Dour- 
gat zginęło 5 rokoiników i kilkuset jest 1an- 
nych, w Aubervillo pęd powietrza zabił na 
ulicy T dzieci, troje zmarło z przerażenia. 
Jak stwierdzono wybuchł skład mieszczący 
milion granatów. 


dejm Rzeszy o pokoju z Rosją, 


Berlin. B. kor. Podsekretarz stanu, B u- 
scho, omówił szczegółowo pokój, zawarty 
w Brześciu Litewskim, a dalej konieczność 


| AR operacyi w Rosyi, albowiem o- 


ciwa państwowego. Utorowano nową próbę 
porozumienia z Polakami, które leży w in- 
teresio Polski, Niemiec i całego Świata. Wa- 
runkiem tego porozumienia jest, aby z obu 
atron uznać uczciwie stan posiadania. 
Również na Litwie obudziła się w ostatnim 
czasie nieażnnóć wabse Niemców, a jest to 
wynikiem akeyi stronnictwa wojskowego. 
Wschodnie obszaiy graniczne mogą być 
zdobyte oreżem, ale pozyskane tył ko po- 
rozumieniem. 


omitne stosunki. 


Lwów. (Telefonem). Pod tytułem „Sąd 
czerwonej gwardyi* donoszą dzienniki z kół 
polskich ze Sztokholmu o następującym epi- 
zodzie charaktorystycznym dla stosunków 
bolszewickich: Obywateł ziemski hr. Plater 
wybrał się z Potersbutga do Malmoe, a licząc 
się z warunkami podróży, wziął ze sobą tvl- 
ko 2000 rubli. Na jednej ze stacyi do wago- 
nu, którym hr. P. podróżował, wszedł czer 
wony gwardzista i zaczął szukać ..podejrza- 
mych o bwżujstwo*. Dostrzegłszy hr. Plate- 
ra, zapytał go, ile ma ze sobą pieniędzy. Gdy 
zapytany oświadczył, że dwa tysiące, gwar- 
dzista zawołał oddział kilkudziesięciu innych 
gwardzistów stojących załogą na stacyi i 
w obecności posiadacza pieniędzy zaczęto 
radzić, co zrobić z nim i jego pieniądani, 0- 
statecznie uchwalono puścić go dalej, a pie- 
miądzmi podziełić się. Do uczestnictwa w tym 
podziale dopuszczono także „po zprawiedli- 
wości hr, Platera i przyzoano mu „dwa- 
dzieścia rubli. Z tą kwotą pozwolono mu da- 
tej jechać, a tengam gwardzista wsiadł także 
do pociągu, aby dalej wyszukiwać burżujów. 
Na następnej stacyi gwardzista przytrzymał 


głośno, —— u nas sekret, to grunt. Nu, co 
takiego? Naco on wam? 

— Widzicie, tak się jakoś złożyło, że mu- 
szę u niego bywać, w jogo domu, i nie 
wiem jak to zrobić? 

Bankier przez chwilę spojrzał badawczo 
na twarz kniazia i rzekł: 

— Wy, kniaź Ałgińskij, chcecie bywać 
(u mego pomocnika buchaltera? Nu, pozwo- 
licio spytać was, kniaziu? 

— 0 co? `% 

4— Czy ten Stowejko ma ładną żonę, mo- 
że córkę? —- zaśmiał się dwuznacznie, — 
bo co was, kniaziu, może obchodzić Sto- 
wejko?,, To jednak nie mój interes, po- 
wiedzcie co mam zrobić? 

— Sam nie wiem i przyszedłem do was po 
radę... i to muszę wam powiedzieć, że nie 
wiem, czy on ma dzięci, a żona jego to 
sjaruchą, ` 

— Dlaczego chcecie bywać u niego? 

— Nu, tak sobie, zachciało mi się poznać 
dom polski. ~ 

— Ja to wiem, — usmiechnął się niedo- 
wierzająco, E> ale jak ja sim nie znam 
przyczyny, jak mam Stowejce wytłomaczyć 
waszą wizytę? 

Kniaż spojrzał przelotnie na bankiera, za- 
pali: świeżego papievosa i po chwili qzekł 


rẹ -~ zaśmiał się | tonem swobodnym: 


| Wiedeń. 


zbrojny opór. (Walszo infonuacye zosta- 
ły ssonfiskowane) 


Sztuacya w Rumunii. 


tno: mijw zeemiu zawieszenia broni, Ponieważ 
tóżwóloną była zwłoka 8-ech dni przy. wy- 
Jporiedzeniu, u wypowiedzenie rio naXąpi- 
ło, nie zajdą zwawidopodobnie tradności, aby 
termin przedłużyć, Margiloman przeby- 
wa obecnie w Jussach, gdzie naradza się z 
króleiu nad utworzeniem nowego gabinetu. 
Zadanie jest niełatwe. Reprezentuje tu Mar- 
gilomin program utrzymania króla 
na tromie, aie spotyka-się z pirzeciwdzia- 
łaniem ze swony Piotra Carpa i przede- 
wszystkiem dr, Beldimana. b. posła ru- 
mułwziego w Benminie. Carp wychodzi ze 
sizinowiska, że przyszłość Rumunii tyiko 
wówczas będzie zabezpieczona, gdy ustąpi 
cała dynastya, Beldiman zadowoliiby się ab- 
dykacyą samego króla Ferdynanda. Zmako- 
mity ten polityk, który przewidział wazyst- 
ko trafnie od początku wojuy aż do końca, 
posiada dość dwie znaczenie i wpływ. Wobec 
tego niepewną jest rzecza, czy uda się Mar- 
güomanowi uratować tron dla króla Ferdy- 
nanda, 

Wiadomości „Taegliehe Runiscuau* o 
wzekomych warunkach Austto- Węgrów wo- 
bec Rumunii są mioprawdziwe. Datowana z 
Wiednia informacya mie wyszła z urzędo- 
wych kół wiedeńskich. Wiadomość niepraw- 
dziwa jest dlatego, żo Auswo-Węgry nie 
przedłożyły. jeszoze wcate szczegółowych wa- 
trunków. „ľe. Rundschau* przyniosło np. 
wiadomość, że Chocim wraz z półn. Bessa- 


Pisma wiedeńskie donoszą: Ju- 


CENY OGŁOSZEN 
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Załączniki, prospekty it. p. dla pre- 
numeratorów miejsc. zą 100 egz. 
dla prenum. zamiejsc. „ „p a» 


dobnym twierdzeniem pismo upizedza tyika 
wypadki. Chocim należy dotychczas do ob- 


smaru . besszrabsko-nołdawskiego, który. 
prawdopodobuie stanowić będzie osobną 
republikę. choć los jej nie jest jeszcze u- 
atalony. 

Także ogłoszone w „Münch. Augsbur. 
Abendzeltung" dodatkowe wyjaśnienie 0 ża- 
daniach Austro-Węgier, tylko w części si 
prawdziwe, 


Znowu centrale. 


Wiedeń. „iteichspost“ podaje interpciicz 
pos. Kitlingera, wniesioną w parlamencia 
|do ministra handlu, z powodu skandalicz- 
| nych stosunków w centrali skór. Cen- 
trala ta płaci wielkie procenty pośrednikom 
Allinie i S$chnablowi. mimo iż do- 
chody powinny iść na cele opieki wojennej. 
Procenty te wynoszą dotychczas 1,300.066 
kor. Dyrektor centrali niejaki $tiss, zban- 
krutowany kupiec, pobiera 80.000 rocznej 
pensyi. Przy rozdziale skór stosowany jest 
system protekcyjny. Firma Schnabel 
otrzymała monopol na wyrób tłuszczu do 
butów, który przynosi jej miesięcznie 
800.000 kor. Aby zapewnić zarobek prote- 
gowanym firmom, utworzono. whrew usta- 
wie, te zw. iwiejsca zbiórki skór. Niektórzy 
fabrykanci wyrobów skórzanych, dzieki po- 
parcia centrali uzyskali dotychczas po 200 
milionów kor, czysteco zysku. 


Wiadomości telegraficzne. 


POWRÓT RADY SZKOLNEJ KRAJ. 
Lwów. B. kor. „Gazeta Lwowska“ donosi: 
Wobec podanej przez niektóre dzienniki 
wiadomości, że prezydyum Rady szkolnej 
krajowej postanowiło nie przenosić kady 
szkolnej do Lwowa przed końcem roku 
szkolnego, jesteśmy upoważnieni do oświad- 
czenia, że Hada szkolna czyni usilne stara- 
nia, aby powrót ten jak najprędzej nastapił 
i że jest uzasadniona nadzieja, że starania te 
w najbliższym czasie pomyślny osiągną sku- 
tek. 
WYJAZD ANGLIKÓW Z RUMUNII. 
Beriin. B. kor. „Norddeutsche Allg. Ztę.* 
donosi z Moskwy, że angielski konsul w ïas- 
sach uwiadomił tamtejszych angielskich o- 
bywateli, żeby się mzygotowali Go odjazdu. 
PRZEDŁUŻENIE FRONTU WOJSK 
BELGIJSKICH. 


Berno, Pisma tutejsze donosza z Le Havre, 
że wojska belgijskie objęły znacznie większy: 
odcinek frontu niż dotychczas posiadały. 
Fakt ten, trzymany był w tajemnicy. Obe- 
cnie front broniony proz wojska belgijskie 
obejmuje przestrzeń 40 kim. Belgijskiej ko- 
mendzie ;odlegają odcinki na północ od 
Nieuwport i na południe od Menkhem. Wska- 
zuje to na fakt, że została dokonana owun- 
towna reorganizacya armii belgijskiej. 


KOMUNIKAT TURECKI. 


Konstantynopoł, B. kor. Urzędowo dnia 17 
marca. Na froncie palestrńskim panuje w ogól- 
ności spokój, W kilku odcinkach słaby, a tylko 
czasami więcej ożywiony ogień artyleryjski. 
Nad Jordanem czynność patrolowa. Koło Ta- 
file zdobyliśmy na powstańcach 1 działo i 4 


z | o. „A 
— Kiedy żądacio, to już wam powiem byście żyć z nim bliżej, tak po przyjaźni, 


prawde.. U tego Śtowejki mieszka córka 
właściciela ziamskiego, która mi się bardzo 
podobała... chcę poznać się z nią i dlatego 
Stowejko jest mi potrzebny... Cóż mi pora- 
dzicio? À 

Bankier milczał, spojrzał na  Kalazia, 
uśmiechnął się nieznacznie i coś uucił czy 
też mamrotał pod nosem. 

— Dlaczego mileęzycie? — spytał Kniaź 
zniecierpliwiony. 

— Dlaczego? Ja myślę, ja zaraz pno- 
wiem... Ja Khiaziu wam pomogę, chociaż to 
nie mój interes, ale ja był także młody... ja 
także lubit dziewczela. — zaśmiał się zmy- 
słowo, — ja pogadam ze Stowejką i my w 
dwóch pójdziemy z wizytą do niego... Co. 
czy nie dobrze? 

śŚujaziowi niebwrdzo uśmiechała sie wi- 
ayta w towarzystwie bankiora i żyda, ale 
wyboru nie mał i rzekł: 

— Niech będzie, ale dzisiaj. 

— (Co was tak przypiekło, Kniaziu? — 
zaśmiał się, — pomyślcie, że wpierw muszę 
przygotować Stowejkę, rozmówić się z nim, 
bo on się przesuraszy, że ja zniżam się do 
wizyty u niego... To trzeba delikatnie zrobić. 
Czy nie tak? 

— Możecie go zawołać —, mówił Kniaź 
przekonywająco, — i powiedzieć, że radzi- 


- 
© 


i przyjdziecie dziś na szklankę herbaty. 

— Kniaziu, — rzeki poważnio bankier— 
wy zapominacie, że ja jestem dyrektorem, 
a om mój podwładny, tu o przyjaźni mowy 
być nie może.. Zostawcie już onie tę 
sprawę. 

-— Dobrze, ale kiedy? 

— Co ja mogę powiedzieć*— wzruszył ra- 
mionami, — może jutro... może za kilka 
dni.. ja dam wam znać, Ja przecież dyrek- 
tor, a wy kniaź, i my musimy szanować 
nasz konor. Un jest jeszcze w kantorze, — 
spojnzał ua zegawek, — ja dla was, kniaziu, 
to zrobię i twisiaj z nim pogadam. Czy je- 
steście, kniaziu. zadowoleni? 

— Dziękuję.. i dzisiaj dacie mi znać je- 
go odpowiedź telefonem. 

— Ja, kniaziu. mogo wam zaraz dać 
odpowiedź jego, — zaśmiał się. — on po- 
wie, że jest ucieszony i zaszczycony moją 
wizytą. Czy mój podwładny może inaczej 
odpowiedzieć? — śmiał się głośno. 

— Gdyby mnie nie było mszy telefonio. 
przysziijcie mi w każdym razie wiadomość— 
wstał z fotela, .— dieńszczyk będzie wie- 
dział. gdzie ma mnie szukać. 

— 00 ja mam robić z wami, kniaziu? — 
uśmiechnął się wypozumiałe, — ja napiszę 


wam dzisiaj... ale ona musi być ładna, gdy 
wam tak pilno. 

— Jak dła kcgo, alo dla mnie bardzo pie- 
kna... do widzenia z wami, a napiszcie bilet. 


— Nie zapomnę, — uścisnął kordjalnie 
podaną rękę i odprowadził gościa do przed- 
pokoju. 

Wożnemu, który dnzwi otwierał, rozkazał 
dyrektor: 


— Zawołaj fo mnie iuchałtora i jego po- 
mccnika. 

Usiadł za biurkiem, wydął grube wargi, 
przysłonił trochę oczy ciężkiemi powiekami 
i spłótlszy rece na wystającym brzuchu, cze- 
kat na zawolanych urzędutków. 

Po chwili weszli obaj. Pierwszy, chwietaci 
się na prawo i lewo, szedł buchalter, żyd» 
ubrany z przesadną elegancyą, z wypiegzczo 
nomi rekami, ozdobioneni licznymi piers- 
cionkami. Za nim kroczył Stowejko, wiski, 
szarawy blondyn, trochę wyłysiały, z twa- 
rzą smutną, żółtawą, pomarszczoną, tylka 
miebieskawo oczy, ołyszczały bystro i przenię 
ktiwie. 

Ohydwaj stanęli z boku i sklonili sig uiz- 
ko. Dyrektor po chwili zwrócił ku nim swą 
szeroką twarz z krótka sapakowatą brodą, 
i zaczal po rosyjsku: 


| (Ciąg dalszy nastąpi), 


Bir. 2. 


karabiny maszynowe. Xa wscbód i półnecay 
wschód wod Erzerum zajęliśmy | Koeprizecj 


i Tortura. 


` Z KONGRESU ŻYDÓW ROSYJSKICH. 
Haga. B. kor. Jak żydowskie biuro korc- 
spondeneyjne dowiaduje się, kongres żydów 
rosyjskich, zabroniony przez pelnomocni- 
ków ludowych, odroczył się na czas nieogra- 
niczony. Wszystkie stronnictwa zgodziły sie 
na zorganizowanie prowizorycznej rady na- 
rodowej żydowskiej dła Rosyi, która aż de 
zebramia się żydowskiego kongresu obejmie 

reprezentacyę interesów rosyjskich żydów. 


Francya czy Niemcy? 


Wrażenie, jakie w całym świecie wywarto 
naruszenie przez Niemcy z początkiem woj- 
my neutralności Belgii, sprawiło, iż pewne 
koła niemieckie rozpoczęły wytężającą pra- 
eg, by wykazać, iż wina tego kroku leży wy- 
łącznie po stronie Francji i Belgii. Po strome 
Francyi, gdyż plan ofenzywy francuskiej po- 
legal pa rzuceniu wojsk francuskich nad 
dny Ren, poprzez teryioryum belgijskie, 
tak, iż Moltke uprzedził jedynie Joffrea; po 
stronie zaś Belgii, ponieważ Belgia byta, 
związana poufag konwencyą wojskową g 
Anglią. Co do Belgii sprawa wkrótce się wy- 
jaśniła. Znalezione w Brukseli akta okazały 
się nieurzędową kombinacyą pewnego puł- 
kownika belgijskiego, któremu rząd belgij- 
ski jeszcze w czasie pokoju wszelkich poro- 
zumień się w tym względzie zakazał; zaś 
co do Francyi istotny Stan rzeczy POCZYTA 
wydobywać się na jaw nawet w prasie me- 
mieskiej, czego dowodem interesująca po- 
lemika między wszechniemiecką „Deutsche 
"Tagesatg." a liberalną „Frankfurter Zig. . 

Otóż „Tagesztg.* zaryzykowała następu- 
jące twierdzenie: „Już założenie strategi- 
cznego pochodu francuskiego wytykało kie- 
sunek zamierzonej oienzywy francuskiej. 
Podczas gdy kn Alzacyi i Lotaryngu rzucili 
Francuzi dwie armie, to w obszarze Chalons 
i na wschód od tej miejscowości skoncentro- 
wali ich aż trzy, z frontem obliczonym na 
pochód przez Luksemburg i Belgię". 

Mimo tego wa R Bar Zal: 
ten strategiczny wywód „Frankiurier ZE 
tung — rej kto bez uprzedzenia śledził 
wypadki wojenne 1914 roku, musiał zauwa- 
żyć, iż pochód frameuski skierowany był wia- 
śnie nie na Belgię, a nawet, że sztab 
francuski lewą północną flankę swego fron- 
tu w rzucający się w oczy sposób zaniedoał, 
skierowawszy cały swój wysiłek ku urzeczy- 
wistnieniu wypadu w obszar Lotaryngii. 
Joffre, zawierzywszy potędze twierdz bel- 
gijskich tudzież w danym wypadku pomo- 
cy angielskiej, popełnił ciężki błąd, który z 
już począfku unieestyił jego plan 
strategiczny i zmnsił £0, gdy iawa- 
cya ziemiecka do Belgii. 40 przeprowa i 
w sagrmmaym pośpiechu prregrupowana 
swych wojsk. TA 

A o mówią ci z pmd istotnie fazbowych 
krytyków neutralnych, którzy Niemcom 
sprzyjają — pyta dalej „Frankfurter Zig. — | 
Otóż np. szwajcarski historyk wojdy pułk. 
Egli pisze: W pierwszym okresie operacył 
francuskich, armie franeuskie stosownie do 
francuskiego planu strategicznego; zprupo- 
wane były w następujących odcinkach: I-a 
armia od granicy szwajcarskiej aż do Lu- 
neville; I-a où Luneville. aż do Mozeli; H-a 
naprzeciwko Mecu, z lewem skrzydłem na 
linii Verdun—Diedenhofen; IV-a (rezerwo- 
wa), między Toul a Vitry—le Francois i V-a 
ma północ od linii Verdun—Diedenhofen. 
Wskutek wkroczenia wojsk niemieckich do 
Belgii, plan francuski musiał uledz zasadni- 
czej zmianie. Z wszystkich 22 korpusów fran- 
euskich, sgrupowanych w pięciu azmiach na 
granicy śraneusko-lotaryńskiej, jedynie dzie- 
więć przeszło do ataku, podczas gdy 11 mu- 
siał Joffre z ogromnym pośpiechem przerzu- 
cić na północ, celem obrony Francyi przed 
mawałnicą niemiecką, jaka się tymczasem 
ewaliła na nią przez Belgię i Luksemburg. 
IA zważyć przytem należy, iż z siedmiu ar- 
mii niemieckich p wani p ca 
pa Fraacyę, aż pięć użytych zos | Ope- 
sacyi na terenie ijsko-lnksemburskim. 

ik Egli Od 


siebie zaś 
„Frankfurter Ztg.* dodaje: Choć na uspra- 
Belgię mogą być przytoczone bardzo ważne 
argumenty strategiczne — a nawet dlatego 
właśnie tak istotnie się stało — należałoby 
unikać, by przez rozszerzanie fałszy- 
wych wieści o planie ofenzywy francu- 
skiej poprzez ziemię belgijską, podważano 
wiarę w słuszność i prawdziwość tych ar- 
gontów. 
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Warszawa a Beriin. 


„Gazeta Narodowa“ przynosi między in- 
nymi następujące infomnacye o położeniu w 
Warszawie: 

( 0 ostatnich wiadomościach prasy berliń- 
skiej co do najnowszych rokowań polsko-nie- 
mieckich, głośno jest w Warszawie. Do chwi- 
Ji ostatniej, gdy szerokie koła polityczne nie 
lotrzymały jeszeze wyczerpujących informa- 
i o tych pertraktacynch, trudno jest wyro- 
ié sobie dokładny sąd © istotnym stanie 
rzeczy. Jedno zdaje się ulega wątpliwości. 
Dr. Bteczkowski, po powrocie swoim z Ber- 
ina i Wiednia przystępuje do formowania 
binetu. Zdaje się z tego wynikać, że po- 
ejmując się tego ciężkiego i odpowiedzial- 
ago zadania, musiał on w obu stolicach 0- 
zapewnienie i gwarancye, na mocy 
ch wyrobił sobie pewność, że praca ta 
jego oprze się ma silnych podstawach. 


ZĘ 
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„STOS NARODU" z dnia 19 Marca 1918 roit 


Zapewnienia, zmierzają w kierunkach roz- 
maitych a między innemi dotykają sprawy 
poważnych ulg dia internowanych legioni- 
stów. Pan Steczkowski tworzące nowy gabi- 
net, obejmie w nim kierownietno. W kołach 
politycznych wymieniają. między innemi dwa 
nazwiska, na liście nowego gabinetu. Są to: 
Jan Stecki i Maciej ks. Radziwiłł 
Ma to być gabinet koncentracyjny, w któ- 
rym i Koło Miedzypartyjne znajdzie podobno 
swoje przedstawicielstwo. 

Konsolidacya lewicy z prawicą, uważana 
już przez pewien czas za fakt dokonany, Yoz- 
chwiala się — w sprawie polityki agólmo- 
narodowej, natomiast utrzymuje się ona. w 
sprawie chełmskiej. Co do rokowań polsko- 


niemieckich, Koło Międzypartyjne zajmuje , 


stanowisko oporne. Słychać, że aktywizują- 
ee się żywioły Koła Międzypastyjnego, 


skłomne są wejść do rządu. Dotyczy te prze- | 


dewszystkiem realistów. Natomiast na sta- 
nowisku nieprzejednanem stoi Narodowa de- 
mokracya i Zjednoczenie Narodowe. 
$ * * 

Dzienniki warszawskie denosza: 

Rada kierowników miaisteryów wis'spiła 
do Rady regencyjnej z umeżywowaną proś- 
ba szybkiego powałania gabinetu ministrów. 


Takie samo życzenie skierowały: do Rady: 


regencyjnej niektóre stronnietwa aktywi-ty- 
czne. między innemi Liga państwowości pol- 
skiej. która w tym celu wysłała do Rody re- 
genczjnej specyalną delegacye. 

* ka CJ 


Zamierzony jest wyjazd de Mińska L:iaw- 
skiego z ramienia rządu Królestwa Polskie- 
go, specyalnej komisyi, która ma zbadać na 
miejscu warunki zorganizowania powrotu u- 
chodźców polskich z Rosyi do kraju. 

Obecnie jak słychać, na czele kemisyi sta- 
je prezes rady głównej opiekuńczej, Kusta- 
chy ks. Sapieha. Człomkowie komisyi są już 
mianowani przez rząd połski. 


Szkolnictwo w Łodzi. 


Łódź, 12 marca. 

W ceiwiii Osa: szkolnictwo, zarówi 
początkowe jak i średnie w mieście naszem. 
w tem eldorado żydowskiem, przedstawia 
się dość zadowalniająco. 

Szkół początkowych miejskich Łódź liczy 
w b. roku szkolnym 66 polskich, 38 żydow- 
skich i tyteż niemieckich. Do szkół tych u- 
częszcza około 25 tys. dziatwy płci obojga, 
w czem polskich dzieci 11 tysięcy. Liczba 
szkół jest całkowicie wystarczająca w obec- 
nych warunkach, ponieważ pewna część maj- 
uboższej dziatwy z dobreczynnego światła 
wiedzy korzystać nie może, gdyż nie ma 
w czem chodzić do szkoły. 

Miasto w miarę możności stara się przyjść 
z pomocą biednej dziatwie szkół miejskich 
początkowych. Zorganizowano więe obiady 


dbezpiatne z chlebem, ktúre majbiedniejsze i 


dieci ctrzymują codziennie, zamożniejsze 


eo drugi drień. Obiad składa się z trzech| 


zwartych titra zupy i jednej czwartej funta 
ehleba. 

Zorganizowano również rozdawnictwo cie- 
plejszej odzieży, zwłaszcza obuwia tak zw. 
trepków dnewnianych. 

Kwestya nauczania elementamego w Ło- 
dzi rozwiązaną będzie ostatecznie wraz 
z nadchodzącym nowym rokiem szkolnym, 
od którego, jak się ostatnio dowiadywalem, 
magistrat łódzki projektuje stanowczo wpro- 
wadzić przymusowe nauczanie. 

Wprowadzenie w czyn projektu tego po- 


wszechnego nauczania wywoła potrzebę po-' 


większenia liczby szkół oraz skompletowa- 


nia nowych sił personalu nauczycielskiego.. 


Będzie to niezbędnem, gdyż z powodu zam- 


knięcia od tegoż roku szkolnego kilku szkół: 


fabrycznych Scheiblera, Stolarowa i innych 
potentatów łódzkich, i tak zaszłaby potrze- 
ba otwarcia kiiku nowych szkół miejskich, 
oraz dania posad pozostałym bez zajęcia si- 
łom nauczycielskim. 

W każdym razie wprowadzenie przymuso- 
wego nauczania elementarnego dła dzieci 
od lat 7-miu, postawiłoby Łódź nawet w tym 
względzie przed Warszawą, w której o pro- 
jekcie podobnym nie nie mówią. M. S. 


KRONIKA. 


Z miasta. 


ŚwiĘiO zWiAbiUWANIA N. M. PANNY. 
Donoszą nam z konsystorza krakowskiego w 
sprawie Święta Zwiastowania N. M. Panny: W 
roku bieżącym przypada to święto na Wielki 
Poniedziałek t. j. na 25. b. m. Z tego powodu 
zostały przeniesione msze święte i pacierze ka- 
płańskie na poniedziałek po niedzieli przewod- 
niej t. j. na dzień 8. kwietnia. Uroczystość zaś 
samą tycząca się tajemnicy dnia t. j. święto 


Zwiastowania N. M. Panny, pozostaje nieprze- | 


niesione i przypada na dzień 25. b. m. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się we czwartek dnia 21. b. m. o godz. 5-tej 
popołudniu. Na porządku obrad jest szereg 
spraw, niektórych jeszcze z poprzedniego posie- 
dzenia. Między innemi Rada miejska ma zaopi- 
niować w sprawie: 1. pożwyżazenia dodatków 
drożyźnianych dla urzędników Magistratu i z2- 
kladów miejskich, 2. załatwić sprawę taryfy 
kominiarskiej, 8. konkursu na amfiteatralne u- 
porządkowanie zboczów Wawelu, 4. regulacyi 
kiku ulic i 5. urządzenia kafilerni (przerobu 
krwi bydłęcej) przy rzeźni miejskiej. 

NOWY KONSUM. Wczoraj wieczorem w lo- 
kalu Związku urzędników prywatnych odbyło 
się bardzo liczne zebranie członków w sprawie 
założenia własnego konsumu. Zebranie, na któ- 


A 


rem reprezentowani byli urzędnicy prawie 
wszystkich większych instytncyj i przedsię- 
biorstw prywatnych, zagaił prezes Związku p. 
Przybyszewski, poczem referat o organizacyi 
konsumu wygłosił red. Horowicz. Uchwalono 
przystąpić natychmiast do zorganizowania wła- 
snej sprzedaży towarów w lokalu Związku. 
Udział wynosi 15 K. i ma być wpłacony najda- 
lej do 6. kwietnia b. r. Po tym czasie dalsze 
zgłoszenia na członków nie będą przyjmowane, 
|ze względu na potrzebę ustalenia kontyngentu 
towarów. Lokal sprzedaży mieścić się będzie 
przy al. Sławkowskiej 1. 6. 

ZNOSZENIE TYTUŁOWANIA. Dyrekcya 
Muzeum techniczno przemysłowego urządzają- 
ca 24. b. m. w gmachu Towarzystwa Sztuk pię- 


knych wystawę mebli Józefa Czajkowskiego, | 


rezsyja zaproszenia, unikające tytulatury Wiel- 
możnych i J. Wielmożnych. Innowacyę tę na- 
leży powitać jako rzecz pożądaną. 

POSIEDZENIE KOMISY ADMINISTRA- 
CYJNEJ odbyło się w ubiegłą sobotę pod prze- 
wodnietwem prezydenta miasta J. K. Federowi- 
cza. Naczełnik Administracyi akcyzy Dr. M. 
Zawadzki przedłożył zamknięcie rachunkows za 
rok 1917 z fumduszów i przedsiębiorstw, poz0- 
stających pod zarządem Administracyi akcyzy, 
które Komisya mzyjęła do zatwierdzającej 
wiadomości. 

KOMISYA BADANIA CEN W KRAKOWIE 
rozpatrywała w dniach 5. i 15. b. m., 18 spraw 
sądłowo-karnych o lichwę towarową. W 9 spra- 
wach wydała orzeczenia stwierdzające lichwę, 
w jednej sprawie uznała ceny pobrane za u- 


sprawiedliwiene, co do reszty odroczyła decy- | 


zyę aż de przestudyowania aktów sądowych. 
Ponadig zajmowała się Komisya na żądanie 
adón, nstaleniem ceny objęcia zarekwirowa- 
nyeh towarów (mydia) oraz wymaczyła ceny 
meksymaime dla soli kuchennej dla gmin po- 
wiatn krakewskiego. 

| Z PLACU TARGDOWEGO. Targ dzisiejszy 
był bardzo ożywiony. Zwieziono na rynek kra- 
kowski w dużej ilości sztuczne kwiaty z różno- 
kolorowych bibułek, kwiaty prawdziwe, całe 
pęki jałoweu i gałązek świerkowych. Gdzienie- 
gdzie sprzedawano nawet kwiaty w donicz- 
kach. O ile chodzi o mniej poetyczne produkty, 
których znaczenie prozaiczni krakowianie prze- 
nosia dziś nad wszelką estetykę — to trudno 
by było poświęcić im więcej miejsca. Dowóz 
bowiem prawie że ustał. Nabiału niema, drób w 
cenach konkursowych (gęś 109—120 K. kura 
50—60 K) w ilościach nie wystarczających 
nawci dla Pipidówki Możemy więc żywić na- 
Klzieję, że tydzień Wielkiego postu obchodzić 
będziesny bardzo sumiennie, a uawet prześci- 
giiemy wszelkie przenisy. 

W SPRAWIE BRAKU WĘGLA.  Donoszą 
mam z miarodajnege tródłą, co następuje: O 
ile dotychczas w miesiącach ziałłwych rvaopa- 
rzemie kraju w węgiel, aczkolwiek miewystar- 
czatąne, było jeńmak za ogół rmośnem, o yte 


jsrożwej przedstawia się ono Obecnie i na eras 


na tem polu pogarszają się z dniem każdym. 

Ministr. robót publicznych zamierza kilku- 
dniową całą produkcyę naszych kopalń zająć 
na rzecz kolei, a od dłuższego czasu kopalniom 
naszym nakazano zaopatrywać zakłady prze- 
mysłowe w kraju i poza jego granicami, które 
poprzednio 
wprost z kontyngentu węgla pruskiego. Od kil- 
ku dni kolej państwowa zajmuje będący już w 
drodze i przeznaczony dla odbiorców prywat- 
mych wszelki węgiel przemysłowy i opaiowy. 
W najlepszym wypadku tylko około 9% zaopa- 
trzenia kraju będzie mogło być w tym miesiącu 
pokryte. 

Wobec tego zaleca się, jak największą osz- 
czędność z użyciem tego materyału, bo może 
zabraknąć go do najpilniejszych potrzeb t, j. 
ugotowania ciepłej strawy. Władze nasze kra- 
jowe, niezapoznając sytuacyi, zwróciły się do 
władz wiedeńskich, dotychczas jednak bez 
Ek: " 


| Z Polski i ze swiata. 
G PGLSRĄ ZIEMIĘ. Donosząc o wykreśle- 


nin p. Włodź. Bogdańskiego z listy ziemian za ' 


karę, iż sprzedał dobra swoje w pow. grójeckim 
zydowi, robi „Gazeta Poranna“ następującą, 
zupełnie słuszną uwagę: „Nawet najbezwzęlęd- 
niejsze potępienie publiczne nie wróci straty. 
Rehabilitacyę rozumiemy tylko w ten sposób, 
że p. Bogdański w przeciągu trzech lat wykupi 
z rąk żydowskich conajmniej tyle morgów zie- 
mi, ile ich sprzedał“. 

NAGRODA ZA WYKRYCIE BANDYTY. 
Prezydyum namiestnictwa gal. podwyższyło 
nagrodę z 1000 K. na 2000 K., wyznaczonej za 
wykrycie poszukiwanego oddawna w powia- 


tach zachodnio- galicyjskich bandyty Franci- | 


szka Przystała z Bachowie. Przed paru miesią- 
cami odbyła się ogromna obława wojskowo- 
policyjna za Przystałem, jednakże zbrodniarz 
zdołał się ukryć, 

ZAMACH JEŃCA NA SAMARYTANKĘ. 
Dzienniki lwowskie donoszą: W murach szpita- 
la rezerwowego na politechnice rozegrał się © 
negdaj wieczorem niezwykły dramat miłosny. 
Zajęty tam w, służbie sanitarnej „pewien jeniec 
rosyjski jeszcze przed paru miesiącami zapalał 
miłością ku sanitaryuszce Franciszce M. Ścisła 
przyjaźń jednak nie trwała długo, gdyż panna 
M., uważając „niestosowność* wyboru, stawa- 
ła się coraz chłodniejszą. Jeńca doprowadzało 
to do rozpaczy, aż wreszcie onegdaj powziął 
zbrodniczy zamiar. Wieczorem, po uczynionych 
pannie M. wymówkach, rzuef się na nią 1 za- 
dał jej kika pchnięć nożem. Na krzyk ranionej, 
zbiegła się służba szpitalna, ubezwładniła jeń- 


ministerstwo samo zaopatrywało ; 


ca i uniemożliwiła dalsze pastwienie się nad 
dziewczyną. Panna M. otrzymaja kilka ran w 
bok i głowę. Odwieziono ją w stanie groźnym 
| da szpitala, zaś zawiedzionego w miłości spraw- 
cę zamachu uwięziono. 

ZRZESZENIE STUDENTÓW. Na Uniworsy- 
i tecie warszawskim zawiązało się w tych duiach 

akademiekie Koło, poświęcone teoretycznym 1 
praktycznym badaniom zagadnień pedagogicz- 
nych. Koło ma zorganizować systematyczne i 
stałe wycieczki do wzorowych szkół. zakładów 
pedagogicznych, ochronek i t. p. Charaktery- 
;stveznem jest, że do zarządu nowego zrzesze- 
nia weszły same akademiczki. Tylko na opie- 
kunów Koła zaproszono profesorów Szobera i 
, Kleinera. 

ŚMIERĆ Z WIELKIEJ RADOŚCI. „Dziennik 
Śląski* donosi: Emer. sekretarz pocztowy w 
Zabrzu, niejaki Ściążek, liczący lat 60, na wia- 
domość, że ma odebrać wielki spadek, został 
ltknięty paraliżem i zmar niebawem. 

OFIARA NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU. 
Z Poznania donoszą: W ubiegły czwartek, pe- 
jwien jeniec, którego prowadziło dwóch żołnie- 
|Tzy, korzystając z chwilowego przy zbiegu ulic 
ścisku, począł nagle uciekać. Gdy na wołanie 
ścigających go żołnierzy nie stanął, jeden z 
żołnierzy wystrzelił Kula jednak nie dosięgła 
jeńca, lecz przebiła okno znajdującego się na 
pierwszem piętrze sanatoryum dr. Zakrzew- 
skiego i trafiła w głowę panią Kotlińską z Ma- 
łego Gaju pod Szumlamami, która właśnie przy- 
szłą odwiedzić swojego chorego męża. Rana 
jest bardzo niebezpieczna. 

POBEJRZANA DAMA, W „Gońcu Wielko-| 
poskim* czytamy: Przed dworzec w Lublińcu 
zajechał w tych dniach automobil Wysiadlo 
z niego dwóch panów, którzy następnie z wieł- 
kim wysiłkiem wyprowadzili z automobiłu 
mę w ciężkiej żałobie, Twarzy jej, osłoniętej 
gęstą krepą, niepodobna było dostrzedz. Mu- 
sjala ponieść świeżo ciężką stratę, gdyż towa- 
rzysze, njąwszy ją pod ręce, niemal nieśli ją, 
zaążając szybko do przedziału LI. klasy. Już 
dechodzili do celu, gdy jakaś podejrziiwa ko- 
biecina zwróciła uwagę żandarma na chód e- 
wej pani. „Ci panowie — powiedziała — pro- 
wadzą trupa, a mie żywą kobietę“. Żandarm 
przytrzymał trójkę, a kiedy w poczekalni ođ- 
krył oblicze zbolażej damy, ukazało mu się bla- 
de oblicze trupa — świńskiego. 

Do jakich sztuczek mie uciekają się teraz 
handlarze! 

PRZECIW KARCIARSTWU. Z powodu zna- 
nych ostatnich zajść w „Gospodzie artystycz- 
nej“ w Warszawie, gdzie uprawiane potajemnie 
szulłerkę, zamieszcza ktoś w jednem z pism 
tamtejszych, mastępujące bardzo trafne, choż 
z pozom żartobliwe uwagi: 

Jedni mają rozum, inni serzęście i powodze- 
nie w życiu, ale są i tacy, którym brak jsdnego. 
i drugiego. Do tej kategerpi nieszczęśliwych 
istot należą bęzsprzecznie gracze w karty. Szu- 
kając przy uiełonych stolikach rozrywki i uS- 
miechów iońuny — znajdują msjczęściej gorz- 


rodziny, oraz niesłychanie pomnażający rubry- 
| kę wisielców, 

i Powszechnie powiadają, „że kto w grze w 
' karty przegrywa, ten w miłości szczęśliw by- 
| wa“. Aliści do przysłowia tego już dawno stra- 
cili zaufanie nawet sami karciarze, powracający 
zazwyczaj o późnej godzinie na łono domowege 
ogniska. 

Pod tym względem daleko trafniejczem oka- 
zuje się ludowe przysłowie: „kto gra w karty 
ten ma czub wydarty'. Na ten temat niejedna 
energiczna małżonka mogłaby przytoczyć da- 
lekó więcej interesujące szczegóły. 

Gra w karty nikomu i nigdy nie wychodzi 
na pożytek, To też ani na chwilę nie wątpię o | 
tem, że miejseowi zwolennicy hazardu, upra- | 
wiający ten niezdrowy proeeder, po przeczyta- | 
niu tych kilku serdecznych słówek, zaniechaj” | 
swych brzydkich „igraszek“ ku niewysłowionej 
radości żon, córek i... przyszłych marzeczo- 
nych. = | 

CO TRZEBA BĘDZIE PRZYWIEŹĆ Z AME- | 
RYKI? Amerykańskie pismo „Saturday Exc- | 
"ning Post“ ogłosiła obliczenia, dotyczące 
|opatrzenia pierwszego pół miliona żolnierzy : | 
| mterykańskich w Europie. Í 

Dla utrzymania tych ludzi potrzeba będzi | 
miesięcznie (w funtach angielskich): 13,350.000 ' 
mięsa, 3,375.000 słoniny, 13,350.000 uu. i 
| 14,83.000 ziemniaków, 1,046.000 kawy i 0 irili- 
jony cukru. Do tego dochodzi transport ubriù : 
i bielizny, potrzebny na pół roku, a obejmują- | 
„cy 1,050.000 par spodni, 1,0776.000 koszul. i 
; 1,470.000 par butów, 1,373.000 kapeluszy i ez: ` 
pek, 8,444.000 par "bielizny spouniej, 504.000 , 
koców, 210.000 płaszczy. | 
| Nadto trzeba będzie aprowądsić w Ameryki | 
56.000 osób dla R, > z tem 5.009 
leka i - 30 tego potrzebne sę 
szpitało polowe dla frontu, kgłły 68 25.000 
ludzi. Dia szpitali tych pogreeda kompletnych 
łóżek. Wreszcie potrzeba 94.000 ton lekarstw 
Ii opairunków. — 
j KIEDY POWINNO SIĘ JADAĆ? Między 
| dwoma uezonymi francuskimi, członkami pa- 
ryskiej akademii umiejętności: Bergonie'm i 

Amar'em wybuchł w ostatnich czasach namię- 
'tny spór, na temat: o której porze dnia należy 
przyjmować pesiłek? 

Jak wiadome spożyte środki żywności spa- 
lające się wewnątrz ciała, wytwarzają ciepło, 
a cyfra wytworzonych w ten sposób kaloryi ođ- 
grywa ważną rolę w kwestyi odżywiania się. 
, Otóż Bergonie uznaje za najniewłaściwszą rzecz 
i przyjmowanie w najgorętszej porze dnia, to 
jest w południe, najobiitszego posiłku. Według 
niego w tej właśnie porze o wiele mniej istnieje 
konieczność wytwarzania w ciele ludzkiem cie- 
lpła, aniżeli rano, w porze przeważnie najzim- 


O 
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niejszej. Bergonie wymaga, aby główne po 
przenieść na imne pory dnia, niż to jest doty 
czasowym uświęconem zwyczajem, a miano$R 
cic: o godz. 8 i pół rano należałoby przyjąć pos 
sitek, którego wynikiem byłoby 1500 do 2000 
kaloryi, a o godz. 6 wieczór następny, z rezi- 
tatem 1200 do 1500 kaloryi. Bergonie podnosi 
nadto. że tege rodzaju rozkład posiłków mial- 
by bardzo doniosłe znaczenie na ustalenie gġ- 
dzin pracy dziennej, która w tych warunkach 
mogłaby trwać nieprzerwanie od 9 rano do B 
popołudniu. Znaną bowiem jest rzeczą, że wig- 
śnie wskutek przerwy na posiłek południowy | 
zużywa się na marne wiele siły Tudzkiej. tk 
ny porównuje linię ludzkiego odżywiania z mip 
torem elektrycznym i pragnie, aby według nig 
go uregulowane zastało odżywianie. 

Przeciw tej teoryi występuje stanowczo prox 
Amar, wyjaśniając, że „żywcgo motoru“ nik 
można wcale porównywać z „metorem masz 
nowym, bo organizm ludzki wcałe nie eredi 
kuje siły w stosunku bezwzględnie proporcyd- 


nalnym do dostarczanego mu materyału, a 


może także pracować, pomimo, że nie otrzymu- 
J8 przez pewien czas pokarmu. Nowocześni 


fizyołogowie wykazali, że wcale nie ten pokarm, 
który się właśnie spożywa jest źródiem enersii - 


życiowej, lecz że tego źmódła. szukać należy | 
w rezerwach sił zamagazynowanych w eide. | 


Amar radzi zachować w dalszym ciągu dawno 


godziny dziennego posiłku dodając, że są one 
utwierdzone zarówno dłagoletniem doświad <o 
niem, jak i wynikami badań naukowych. 


ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ &. P. 
BOLESŁAWA JELITY MAŁECKIEGO złożył 
p. Roman Woyczyński 30 K. na Komitet Krig- 
żęco Biskupi. 


Wiadomości gospodarcze. 


„WIADOMOŚCI GOSPODARCZE” Nr. 10— 
1ł-tego tygodnika wychodzącego w Lublinie, 
a poświęconego sprawom polskiego przemysłu, 
handlu i rolnictwa, zawiera następujące arty? 
kufy: Komisys naukowa przy J. G. W. w Liu 
blinie. Dr. 8. „Szkołnietwo handłowe w Król. 
Polskiem". B. K. „Wyrównanie pięniężne w 
bankach ludowych”, Bardzo obfity jest dział 
korespondencyj i kroniki gospodarczej, 

RYNEK ZBOŻOWY W AMERYCE. Raporty, 
nadchodzące z Ameryki o położeniu rynku zbo- ` 
żowego wskazują, że tendencya jest sina Ww 
kierunku popytu. W Ameryce Półmocnej i w 
Kanadzie zapasy pszenicy zmniejszają się dość. 
simie i wynoszą dzisiaj 83 miliony buszli, gdy 
tymczasem w ubiegłym reku w tym samym cza- 
sie zapas jej wynosił 102 miliony buszt, Ceny 
maksymalne „loco“ wynoszą 226 cent. za bu- 
szel. Zapasy kukurudzy wzrosły o 820 tysięcy 
buszii, lers popyt na nią nie jest duży, głównie 
z powodu trudności wywozowych. 


ERC TTETEI W EREROOTONONNONAEE| 
Szopka zakopauńska. 

Ktos uięsykający etale w Zakopanem i dać 
brze znający tamtejsze stosunki, napisał „,Szo- 
pkę zakopiańską”, do kiórej mają rzeźbiarze 
dorobić figurki, przedstawiające znane osoby: 
z Zakopanego. Herodem jest przewodniczący 
komisyi aprowizacyjnej, którego ścina śmierć, 
choć jej chce ofiarować wszystkie kartki na 
mąkę i cukier. Pierwsza część jest poświęconą, 
eprewizaeyi i Zakopanemu, druga pisarzóm i 
malarzom. stale lub przygodnie siedzącym pad 
Tatrami. 

„Gazeta Podhalańska” podaje już w ostatnim 
numerze próbkę humoru nieznanego autora. 
Oto ona: 

Żydek: 

Teraz żydek potaúcuje, 

Bo on radość w gertu czuje 

I zatańczy żydowskiego 
Tańca troszkę zbójnickiego. Oj! 


(Śpiew tj. 
Jestem handlarz na Pedhale, g= 
Aj waj bum! 
Nie siedziałem w kryminale 
Aj waj bum! 
Sto tyszęcy na stó daję, 
Za najlepszy handel z jajem, 
Kużdy, choć w najmniejsze niasto, 
Z fajkiem muszi zrobicz czasto, 
Czasy wojny dziś gorące, 
Jajki sprzedam i szmierdzące. 
Komu śmierdzi, z ręką machnie, 
Dzisiaj kużde czasto pachnie. 
Śrasznie moje serce boli, 
- Jajki muszi wozić kolej. 
Na wszystko jest dobra rada. 
Jajko w nocy w pociąg Wsz” ". 
Ciągie zarządzenia nowe. ! 
Iroje jajko jest wojskowe r 
] nim dwa tym mini - 
_Małefójko jest w Berlinie. 
©Gmówi): Co to jest za interes te kilkadzi Ti 
tyszący koron, a gdzie jest mojego trachut 
Żebym sze z tego miejsca nie ruszył (odskam 
kuje), żebym nie handlował z tytoniem z okpi- 
wane Królestwo Polskie, z końmi w Czarnyą 
Dunajec, troszki z naftą, ze Bzliwki suszone 
iz mydłem i żeby mój syn nie miał posady w. 
szpitalu, toby moja żona z oszmioro dzieci niej, 
miała za co wyjechać do Krynicy, a ja mu$zał:, | 
bym jeść obiady koszerne w biwatelskiej ku- | 
ehni. Qj! Całe szczęście, że pięezoro meich 
braci jest komisyonerami od zboża, Od ziemmia» 
ki, a jeden brat ma już zastrzeżono miejsce 
w taki interes, co go jeszcze niema, ale mu ze ` 
zrobi za kilka dni, 8 
Kto całą wytrzyma tę wojenną mękę 3$, 
"* 1 pójdzie chodzić nam żydkom az rękę,, 
Dostanie odznaczenie takie: fain sy git, + 
Na wstążeczku od waleczności: „Pour b „m 
te" {za popieranie żydów). „2 [> f d f i 
Mój. i mę 
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